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ciel, um yłem  wam  nogi, to i w yście winni sobie nawzajem umywać nogi. D ałem  wam  
przykład, abyście i w y tak czynili, jak Ja wam uczyniłem ”. Jako uczniow ie Jezusa w inni­
śm y się odnosić do drugich z takimi samymi uczuciami, jakie skłoniły Chrystusa do um y­
cia nóg apostołom . Powinniśm y sobie nawzajem służyć z pełną pokory m iłością. N ie po­
trafimy się jednak zdobyć na bezinteresow ną służbę innym, jeżeli nie uczestniczym y  
w Eucharystii, jeże li nie mamy związku z Chrystusem. To Chrystus -  żyw a -  M iłość m o­
bilizuje nasze siły  do czynienia m iłości. To Chrystus -  M iłość, m oże być w ciąż na now o  
widziany, dostrzegany, na now o rozpamiętywany, to M iłość najpiękniejsza, która rodzi 
w nas w olę i daje zapał, aby dawać odpow iedź poprzez dobroć. Bo Eucharystia jest za­
w sze sprawowana w  klim acie m iłości, daje m iłość i zobowiązuje do m iłości. Pierwsi chrze­
ścijanie „łamiąc chleb po dom ach”, to znaczy sprawując Eucharystię, „przyjmowali posi­
łek z radością i prostotą serca” . Te posiłki, uczty braterskie, nazwano agapami. Agapy  
poprzedzały sprawowanie Eucharystii, towarzyszyły jej lub następowały po niej, zależnie  
od m iejscow ych zw yczajów. Szczerość, otwarte serce i ręce dla innych, w ięź braterskiej 
m iłości oraz wzajem na w spółodpow iedzialność, słowem: jedność serc, która wyrażała się  
w e w spólnym  posiłku, to klimat, jakiego Eucharystia wym aga i jaki stwarzała od początku  
wśród wiernych. I dzisiaj, jeżeli chcem y godnie uczestniczyć w Eucharystii, musimy oka­
zyw ać m iłość bliźnim  nie tylko słowam i, ale także czynami. Trzeba służyć innym. „Dałem  
wam przykład, abyście i w y tak czynili, jak Ja wam  uczyniłem ” -  pow iedział dzisiaj do 
nas Chrystus. W  postaw ie służebnej Jezusa, jako Jego uczniow ie, musimy odkryć odwró­
cenie hierarchii wartości i stawać się na Jego wzór sługami innych ludzi. Co to znaczy, że 
mamy być sługam i? B yć sługą to w yjść z w łasnego egoizm u i żądzy panowania, by oddać 
się do dyspozycji innych.

Towarzysząc Jezusow i w tym, co musiał w ycierpieć po zaaresztowaniu, musimy sobie 
odpow iedzieć na pytanie: w jakim  stopniu jestem  do dyspozycji innych, a w ięc ile na­
uczyłem  się od Jezusa? Amen.

ks. A ndrzej M ałachowski

WIELKI PIĄTEK -  18 IV 2003

Tajemnica Krzyża świętego

W  W ielki Piątek rozważam y M ękę Chrystusa, której finał dokonał się na Krzyżu dla 
Odkupienia świata. Stajemy pod Krzyżem  z Maryją i Janem. Jezus z m iłości dobrowolnie 
przyjął Krzyż. W pierw chodził za sw oim i owcam i, poczynając od Kanny Galilejskiej, 
szukał i pouczał A postołów, potem  spotkali Go Zacheusz, Samarytanka, Łazarz i tysiące 
innych, a na końcu dobry Łotr po prawicy -  i koniec, śmierć na krzyżu. Powiedział kiedyś: 
„A Ja, gdy zostanę nad ziem ię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie” (J 12,32).

W edług tradycji chrześcijańskiej w szystkie trzy krzyże z Golgoty po śm ierci Jezusa 
zostały zakopane pod murami Jerozolimy. W II wieku po Chrystusie, za czasów  cesarza 
Hadriana, w m iejscu ukrzyżowania wybudowano świątynię Wenery, a w IV wieku cesa­
rzowa H elena odkryła św ięte drzewo Krzyża. W  VI wieku Persowie wykradli Krzyż Chry­
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stusa, potem  ocalił go  cesarz Herakliusz przed w yznawcam i islam u, dziś został podzielo­
ny na w ie le  relikwii i rozw leczony po całym  św iecie.

Przed Chrystusem ukrzyżowanie było największą karą. D opiero od czasów  Chrystusa 
krzyż zdobył wartość zasługi. Od III w ieku zakazano stosowania kary ukrzyżowania. Od­
tąd krzyż um ieszczano w  koronach królów, na w ieżach, szczytach, dokumentach, gro­
bach; znakiem  tym udziela K ościół sakramentów i b łogosław i matka sw oje dzieci.

A p ostołow ie rozum ieli naukę i cuda Chrystusa, ale nie Krzyż, uciekli z Ogrójca, nie 
przyszli pod Krzyż na G olgocie, tylko Jan.

W ielu nie rozum ie tajem nicy Krzyża, odrzuca go, co staje się ich tragedią. B y znaleźć 
Chrystusa, trzeba nieraz w ie le  stracić na ziem i. Tak często narzekamy, a czy Chrystusowi 
było na krzyżu w ygodnie cierpieć za nasze grzechy? C zasem  nieszczęścia  spadają na nas 
jak kam ienie, nie w szystk ich  unikniemy, czasem  trzeba przyjąć, jak w iadom ość o choro­
bie czy śm ierci bliskiego. R odzi to w nas bunt i lęk, a przyjąć to trudna decyzja. A le i dziś 
są szlachetni ludzie, którzy na wzór Jezusa przyjmują w szelkie cierpienia, ofiary, ich ofia­
rą żyją inni, jak np. G ajow niczek ofiarą św iętego M aksym iliana Kolbego. Tak w łaśnie  
cierpiał Chrystus z m iłości do nas i za nas, by nas zbawić.

Pam iętam y o słow ach Jezusa: „Kto nie bierze sw ego krzyża, a idzie za Mną, nie jest 
M nie god zien” (M t 10,38). Narzekał k iedyś turysta z Zakopanego, że nie w idzi krzyża na 
G iew oncie, bo mgła. Góral poradził mu: N iech pan  idzie śm iało p o d  krzyż, a tam  się  roz­
w idni. I nam podobnie trzeba z wiarą iść pod Krzyż, chociaż tak w iele  w życiu nie w idzi­
m y i nie rozum iem y, a też dopiero po jakim ś czasie m oże się nam rozw idnić i ujrzymy, 
i zrozum iem y coś w ięcej.

Chrystus szedł przed nami z K rzyżem , dobrze go w yw ażył i w ypróbował, dlatego trze­
ba nie buntu, ale zaufania do Chrystusa, m im o że po drodze będą różne przeszkody i trud­
ności. N asze O dkupienie dokonało się na Krzyżu Chrystusowym . Zbliżm y się zatem  my, 
jak i Maryja, Jan, Szym on z Cyreny, Weronika czy N ikodem , nie stójmy z daleka jak krewni 
Jezusa. Krzyż to nasz sztandar i sym bol zw ycięstw a. Gdy umiera ojciec rodziny, przeka­
zuje najw ażniejsze sprawy, podobnie jak Jezus z w ysokości sw ego  Krzyża dał dwój testa­
ment zawarty w siedm iu zdaniach. W  testamencie oddał nam też swoją Matkę, a świat za to 
dał Mu koronę cierniową, przebił ręce, nogi i bok, szydząc, zaw iesił pomiędzy łotrami.

M y też mamy sw ą cząstkę w  M ęce Chrystusa, grzesząc nieposłuszeństw em , pychą, 
lenistw em , nie zachow ując przykazań B ożych. Od krzyża nie uciekniesz, on każdego do­
sięgnie. Ludzie lubią krzyże i złote krzyżyki, różne medale, czasam i przepięknie, arty­
stycznie wykonane, dla ozdoby czy dekoracji, a zapominają o tym, że krzyż to przede 
wszystkim  sym bol cierpienia, bo właśnie, jak dzisiaj śpiewamy: W  krzyżu cierpienie , w krzy­
żu zbaw ien ie , w  krzyżu m iłośc i nauka.

Malarz Rembrant otrzymał w illę w  Lyonie z krzyżem w ogrodzie. Nakazał go ściąć, lecz 
Bóg zesłał mu cięższy. W krótce umarła mu żona i dziecko. Wielu myślało, że Chrystus prze­
grał na Krzyżu i w szystko skończyło się grobem, lecz nie! Bo Jezus zmartwychwstał. W  
rozpaczliw ym  położeniu są ci, którzy uznają Jego M ękę i Śmierć, a nie uznają zmartwych­
wstania, bo są jak zwierzęta bez nadziei, dla nich kończy się w szystko na doczesności.

K toś utracił obie nogi przez amputację, m ówił: M yślałem  z począ tku  o odebran iu  so ­
bie  życia. P rzez okno u jrzałem  K ośc ió ł, blask w iecznej lam pki i czu w ającego  tam  C hrystu ­
sa. P rzyją łem  sw ó j krzyż, p rzen o szę  się tam  m yślam i, klękam na stopniach p r z e d  o łtarzem
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i rozm aw iam  z Chrystusem. Teraz m i ju ż  nie je s t  tak ciężko. Ten człow iek  przyjął sw oje  
pow ołanie do cierpienia, trudne, ale m ożliw e -  i zbawienne.

Jezus pouczał A postołów  przed swoją Męką: „Jeżeli ziarno pszenicy, wpadłszy w z ie ­
m ię, nie obumrze, zostanie tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi plon obfity” (J 12,24). 
W  tych słow ach nie ma łatwej reklamy, obietnic, ale apel do sumienia człow ieka. Czy  
rozumiemy, co uczynił dla nas Zbawiciel, aby nas zbawić? Uratować przed potępieniem ?

Okażm y B ogu w dzięczność, całując często Krzyż Chrystusowy, nie tylko dzisiaj, pod­
czas adoracji Krzyża, ale rów nież w  dniu powszednim , kiedy czujem y się zagubieni i szu­
kamy pom ocy. Amen.

ks. A ndrzej M ałachow ski

W IE L K A  S O B O T A  -  19 IV  2 0 0 3

Zwycięzca śmierci

W  film ie Bergmana Siódm a p ie c zę ć  fes t m iędzy innymi taka scena: W staje świt. Fale 
lekko wzburzonego morza uderzają o skalisty brzeg, na którym śpi dwóch ludzi. Ich konie 
w znoszą sw e szyje, nasłuchując jakby zbliżającego się niebezpieczeństwa. Dwaj śpiący to 
rycerz i jego  giermek. Wracają do ojczyzny po piętnastu latach z Ziem i Świętej, gdzie 
w alczyli w obronie Grobu Chrystusa. Zbudzony rycerz dostrzega dziwną postać. -  Kto 
jesteś? -  pyta. -  Jestem śmierć. W krótce przyjdę po ciebie i po tw ojego giermka. Rycerz 
zadumał się przez chw ilę i proponuje śmierci rozegrać partię szachów, stawiając warunek, 
że jeśli wygra, to będzie żył w iecznie. R ozpoczyna się gra o życie. Nadejdzie jednak taki 
mom ent, k iedy rycerz zrozumie, że nie ma szans. Zrozpaczony, rozrzuca figurki szachow e 
i pyta: -  Po coś m nie oszukała? M ogłaś mi od razu pow iedzieć, że z tobą nie można w y­
grać. C zy jest prawdą, że ze śm iercią jeszcze nikt nie wygrał?

N ie! W łaśnie dziś, w  tym m om encie, tu i teraz, obchodzimy pamiątkę pierwszego zw y­
cięstw a nad śmiercią, a odniósł je  Jezus Chrystus przez zmartwychwstanie. „Chrystus, po­
w staw szy z martwych, już więcej nie umiera, śmierć nad Nim  nie ma już władzy” (Rz 6,9).

W  tym  zw ycięstw ie Chrystusa uczestniczy każdy chrześcijanin, związany autentycz­
nie z Chrystusem. Jeśli jesteś uczniem  Chrystusa, żyjesz życiem  sam ego Boga, i to już  
teraz, tutaj. Już teraz w kroczyłeś w sferę Bożą. To nowe życie, życie B oże, jest ukryte, 
niew idoczne na zewnątrz, a jednak rzeczyw iste, równie prawdziwe jak życie nasienia za­
grzebanego w  ziem i, które pew nego dnia osiągnie swój prawdziwy rozkwit.

Od kiedy żyjem y życiem  sam ego Boga w Chrystusie? Św. Paweł odpowiada, że od 
mom entu chrztu św. Przez chrzest zostaliśm y jakby pogrzebani w Chrystusowej śmierci. 
I tym  sam ym  zostali uw olnieni z grzechu, pojednani z B ogiem . A to po to, abyśm y w kro­
czy li w now e życie . Już w tedy zapoczątkow ało się nasze zmartwychwstanie. I od tego  
mom entu, w  miarę jak umieramy dla grzechu -  żyjem y coraz pełniej życiem  sam ego B oga  
i już w tym  życiu  jesteśm y coraz bardziej zmartwychwstali. A  pełne zmartwychwstanie 
dokona się za progiem  śmierci, w św iecie sam ego Boga. Tam gdzie nie ma ograniczenia 
czasu i przestrzeni, nie ma cierpienia, nie będzie bólu, żałoby i smutku. I to ciało całkow i-


